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Olbrzymia walka 
pracy z kpitałem. 


Właściwe przyczyny strajku górników. — 
Zmesienie konuroli rządowej i oddanie ko» 
palń prywatwym przedsiębiorcom, — Wy- 
powtedzene pracy od 1. kwietnia, — Za- 
sada woing ręki, — Zatopene kopalń" ja- 
ko broń strajkowa. Redukċya płac o 
50 proc. — Zapowiedź generalnego straj- 
łu — Zmobilizowame armii i marynarki. 
— Zabiegi pojednawcze Thomasa. — Keim 
aromes tymczasowy. — Odroczenie gwaj- 
ku. — Opiwa Thomasa. 
Lwów, 19. kwietna. 
Aby zrozumieć, jakie siły destruktywue 
pzyczynty sę do tego, aby postawić Wtel- 
ką Brytanię w grożmem położeniu i pohnąć, 
ją wemal nad brzeg przepaści, należy uwzglę- 
dnić fakt, że sytuacya wytworzona obecnym 
strajk em górników, nie jest wyłącznem dzie- 
łem organizacyi robotniczych, ` pe. Hm: 
Ści tak zwanego „Trójzwiązku*, Związku | 
robomków kopalni anych, sza i tran- | 
sportowych, lecz, że przyczywli się da mej 
w równej mierze także wiłaścictele kcpalń, 
przeds ębi iorcy kapitałstyczmi, a nie jest rów- 
wież bez winy i rząd angełski, który w tym 
krmifikce pracy z kapitałem stanął stamow- 
czo po strome kapitału. Wedle interpretacy! 
przy wiców robotniczych obecne wystąp e- 
me gernków nie jest we właściwem znacze- 
wu strajkem, Womna (doprowadziła rząd do 
uzmiarńa, że ek'ploatacya | zużytkowatie > 
koniecznego dla utrzymania państwa Sur 
ca. jak węgel, me może być SA f tone 
dowolnej gospodarce prywatnych mberesen- 
tów. Górmictwo zastała zawn poddane ken- 
troli rządowej. a ustanowienie cen, wysokości 
płacy i zysków przeds ębiorców, należały do | 
kompetency: kcnisarza rządowego. Lecz po 
upływie roku 1920, gdy zniemiłv sę stosunki 
na targach wegłówych, rzi ustęp! przed 
naporem kaptalstów prywatnych i przychy- 
M się dọ zaprowadzenia napowrót wolnej go- 
spodarki, Parlament. przecw glusom partyi 
robotniczej i ua wwicsek rządu zniósł gosna- 
(Dalszy ciąg na stronia Z-giej). 
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Ameryka zamizrza ratyfikować traktat wersalski. 


Waszyngtńn, 19 kiwiefnia. waé traktat wers:4Ski z wykłnczeniem Szercty 
(§ E. E.) Radio. Ameryka zamierzą ratyfiko- artykułów, mędzy imay mt ustawy o Lidze Nar. 


O PRZENIESIENIE NIEM. ZAPASÓW ZŁOTA 
NA TEREN OKUPACYJNY, 
Beriin, 19 kwietnia. 


STRAJK ARTYSTÓW KRAK, ZAKOŃCZONY, 


Kraków, 19. kwietnia. 
(§ F. E) Radio, B'tro Wolfa podaje, że kuml 
sya odszi%ydowań ct! naga się przenłesienia wszy. (PAT). Strafk artystów teatru im. Słowackie. 
ctkich zapasów złota uřemėł.ci°ch bumków do tare_| go i personalu technicznezo obu teatrów m.ejskich 
nów okupacyjnych, kaz konmi złota, B. Wolfia| zostal wczoraj zakończony. 
rznaie to żadanie za n=ewikkonalne. i 
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100.000 mk. Oprócz tego worka cały towar zostal 
ma szczęście młodych i pnzedsiębiorczych kupoów 
7 A. F s uratowany. 
Szczegóły milionowej kradzisży.|  Poiicya przypuszcza, że bandyci przebrati się 
s tylko w mundur wojskowy, że są to cywitni zło- 
Lwów, 19. kwietnia. dzieje, a d 'wodem ma być okoliczność, że kiedy, 
($) Nieukończone jeszcze śledztwo w sprawie przesłuchujący ich radca policyi Łukomski połeci 
milonowej kradz.eży u frmy Górniak i Chrusz- jednemu z obecnych na inspekcyi sierżantów, by, 
czewski trwało do godz. pół do 2 w wocy. Spraw- ich na próbę „abrechtował”, nię miełi pojęcia o ak 
cy mmo przyłapanią ch ną gorącym uczynku, ' fabecie woid:owytm. Nie ulega wątpliwcści, że bas 
długi czas wypierali sę, aż dopiero po dłuższem dyci Są tylko drobną częścią całej szajki operują- 
ndagowaniu sum enie ich ruszyło ' opisak do- cej ma spółkę z bandytami lwowskimi, którzy o- 
kładnie sposób włamania się. Bletami kolejowymi kradali w ostatnich czasach najwieksze we Lwos 
udowodnii, że przyjechał dop.ero w niedze.ę nad wie sklepy. Dokumentami znalezionymi n nich ue 
ranem z Warszawy do Lwowa, co niezb cie wska- dowodniono, że jeździli prawie bezustannie na bk 
zuje na to. że włamywacze ci mają we Lwowi elyii Lwów—Przemyćt—Kraków—Warszawa i z 
wspóiq ków, którzy ich sprowadzają z Warszawy | powi. tem. Śledztwo toczy się w dalszym ciągu 
do wykonania z góry już uplanowanego włamania. 
Pracowali przez całą pawę noc z niedzieli na 
pon edziaełk, przyczem wewnątrz pracował are- 
sztowany Selcer i Rosenberg, zaś Tenenbzum stał 
na straży. Z nezwykłą precyzyą, jakiej n e użyłby 
nawet najlepszy spedytor, zapakowali skradzione 
rzeczy do worów, które zaszyli w Seniach w ka- 
m'en'cy i następm e załadowali na dorożkę. O godz. | 
pół do 5 nad ranem pojechali na dworzec. kupiw- 
Szy poprzednio jeszcze u portyera hotelu George'a 
piperosy. a w Frzewidywaniu, że pol.cya może 
ch natychnrast śledz é, oddali worki do gardero- 
vy kolejowej, obraczjąc sę następnie wolno przez 
cały dzeń w mieście. Rzeczy były nadane już do 


Po zaminiąciu numara. 


włamanie. 


Lwów, 19. kwtetnia. 

($) Dzisiejsza noc dostarczyła dowodių 
że oprócz szajki, której część aresztowana 
na dworcu, operuje w mieście naszem także 
druga szajka włamywaczy. Ubiegłej nocy 
wiamal się da konsumu „Wiktorya" przy uń 
Basorego 34 mtewyśledzeni na razie sprawcy 
i po wyłamanu względnie wywierceniu jed- 
nej ściany bocznej w kase wertheimowskiej 
gkradh stamtąd 7000 mk. Towaru, przedsta: 
Warszawy i ażeby nie zabaw ć długo na dworcu |wiającego większą wantość, wed pobieżne 
uż za dną kupil sob'e bilety kolejowe. Czwarty |go obfczenia xe brak wcale. Śledztwa 
spó'n:k włamana zdolał ucec i zabrał prawdopo-,w toku. 
dcon e ze sobą worek z rzeczami, wartości około! 


Znowu 


a, » 


Zarowa Orzymusowe w górnictwie. Że zaś 
z dmem 1. kwieta uplywały ostatnie robut- 
nicze kontrakty, węc — jak to określiła pra- 
sa kopitalistyczua — „Celem zostawiera SO- 
bie wolnej reda", wypowiedziano robotnikom 
pracę od 1. kwietnia, Ponieważ do końca 
marca me Awzio do nowych układów, przeta 
z diem L kwea nastąpi stosunek bezkom- 
iraktowy. Federacya górnicza od kilku mże- 
sięcy przestizegałą rząd przed zmiesernem 
kontroli rządowej i oddaniem gospodarki gór- 
ufciwa, a tem samem losów narodu rozkdład- 
czemu. indy wikhtdiiamowi prywatno-kapitalisty- 
czych interesów, Skoro jednak spór między 
pracą a kap'tałem zamienłono ma sprawę czy” 
sto fiosporiarczą, skoro kapłtatści chcek za 
pawiić sowie „wolną rekę“ 1 wypowiedzieli 
robolinikołn pracę, ci nie czufi sę zobowiąza- 
m — jak tow innych strajkach była zwycza- 
ym — do pełuena fwikcyi nieodzownie ko- 
aiecznych, jak pompowanie szybów. 

Tu jednak od logicznego dotychczas ro- 
zuwtrowałia nastąpi odskok fatalny. 

Poupowamie szybów, bez którego nastą- 
wóby musało zupełne zrujnowamie przemysł 
węglowego, stało się punktem centralnym ca- 
łego zallarga i 'wiszełkich dyskusyi Na adez- 
wę, wydaną przez króla do kudrości celem t 
tworzena obymatelskiej siły obronnej, zgłosi 
ła sę tak olbrzymia liczba ludzi wszeliich za- 
avodów, chetnych do pracy. że porównać się 
z.iią chyba mogła talanga ochotników, któ- 
czy stawiiłi się ma wezwane Kitchenera w r. 
1914. Robotnicy jednak, mmo, iż do sytuacyi 
strajkowej się mie przyznawał, zaczęli stęso- 
wać praktyki stnafikorwe, utruderając 1 ure 
możłwiając robotnikom pracę ratowana szy- 
bów. Na „wolną rękę* kapitalistów odpowie- 
dzeli robolnicy decyzyą „tepozbawiana się 
naj: kuteczniejszej broni“ — zapomnieli tyłko, 
że przez użycie tej bromi wykroczył poza 
sterg interesów prywatnych i działali na 
sakodę Interesów ogólno marodowych. 

Wobec ogromnej wagi tego faktu, spadł 
do drugorzędnego znaczenia bezpośredni prze 
dmot sporu, t. i redukcya płac, proponowaną 
przez przeds'ębiorców. Redukcya płac jest w 
danej koniunkturze koniecznością. Przed kilku 
laty jeszcze Anylta mala prawdziwy mono- 
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—_ «QAZETA WIECZORNA”, Nr. 5791 
po węgiowy w Buropie; pobierała wysok powanie szybów, Co najważniejsze, strakk ge- 
ceny zą granicą mogła więc w kraju sprze- nerahry górników, kolejarzy | rabotn:ków 
dawać węgiel tamo i płacić górnikom wysokie transportowych został odroczony. 
płace. Obecrie sytuacya się zmieniła. Węgel Thomas o obecnym stanie sprawy wyra- 
memec, dostarczary na mocy traktatu wer-|ża się z rezerwą. Rząd. zdan€m jego, przea 
satukiego Francyi, hb sprzedawany imym mwesłychamy krok zarządzenia anobfizacył, 
krajom. stawia tamę monopołowi angielskie | Srworzył sytuacyę, równą prawie wypowle* 
nai; weet amerykański, zachęcony wyso-|dZeniu wojny. Obie strony użyć muszą wszeł 
kiemł cenami węgla amgielskiego, robi mu kich środków dła odwrócenia zgubxrych na 
konkurencyę w całej Ameryce połudrowej, stępstw tego kroku. Zmwszczenie już dokonane 
a nawet we Framcyi. Anglia zatem, ne chcąc mie da sżę cofnąć aui naprawić. Winy ne moż- 
tracić rocznie kilka m'fardów, oddała kopak na jednąk w całości przypisywać robotnikom. 
me przedsiędbłurcom, ci zaś, dla umknłęcia O bezpieczeństwo kopałń dbać wirni przede- 
bankructwa, postanowił obniżyć płace robot-; wiszysikiem ich właścicełe; w tym celu zaś 
niczę. |nałeży ładzą tą pracą obarczonych, opłacać 
Robotnicy na redukcyę płacy byfi przy-|tak, ażeby żyć mogli. Thomas w końcu wy- 
gotowani —- idzie jednak g wysokość tej re- raża nadzieję, że dalsze rokowania uchrontą 
dukcyi Nawet burżoazyjne gazety przyzna» | Kraj od najcięższych następstw tego ciężkie- 
ja % proponowane R dochodzące często- | go kcnifktu. ; 

roć do 50 proc. hczasowych płac, są "aa 
zbyt m skle. Na propozycyę lederacyi górne| _ MILCZĄCE MIASTO. 
czej utworzenia funduszu narodowego (pool), 

z któregcby subwencyomowano pod kontrolą Oldhill, w kw etniu. 
rządową rabońrikoów, zbyt nisko opłacanych, 

eg przedsiębiorcy penod się nte chcieli. POLE WĘGLOWE. 

„ Sytuacya doszła do najwyższego napię- Na polu węglowem połudn'owego Staffordshi- 
cia. Lloyd George me chciał słyszeć o TaKO-|rę woda w szybach co minutę wyżej podchodzi. 
waniach, zanim sprawa bezpeczeństwa SZY-| Jakże dziwnie | tragiczne wygląda stołaca w po- 
A nie będzie zapowniona; robotnicy mie |bliży wejśca do kopalni samotną postać bezczyn- 
chcieli przystąp ć do rokowań, jeżeli warunki nego węglarza! Patrzy on na zn:szczenie dzielą 
płacy z góry będą ustanowione. Po stronie | rąk swoch i z tępym spokojem czeka końca, Z 
górniiców stanęli robotnicy kolejowi i trans | rękami w keszemiach, z fajką w ustach patrzy na 
portawi i zagrozi strajktem generalnym. | opustoszałe budynki kopaln, ktrej główne gale- 
Rząd zmobiizował rezerwę arm lądowel |rye i chodniki są już zalane, 
| marynarki w liczbie 60—Ł00.000 iudz. Każ-| Opari sę o parapet mostu nad kanałem, trzy- 
dy dzień zwioki groził neobliczamemi strata: | ma między zębami próżną fajkę i wpada ~ głęba- 
mł i neńwtększem niebezpeczeństwem. ką zadumę. Czy zdaje sobie Sprawę z całego roz- 

Przed ostateczną katastrofą uratował kraj| maru katastrofy, której jest głównym sprawcą, 

J. H. Thomas, znany przywódca roboniczy, | czy staje mu przed oczyma czarna przyszłość, na 

Oraz członek zarządu „Trójzwiązku”, Iczące- | którą sam sę stnz:ł? Napełna na nowo swą fak 

zo okcła 2 i pół miona członków. Jego to|kę i zdaje się, jak gdyby czekał tu w milczeniu na 

niestrukizoryymm usiłowanom w połączeniu Z | iakieś zdarzene, bo zaświeciwszy zapałkę, siadą 

autorytetem, jaki reprezentował zarówno W fna kłodze ` mierzy oczyma rosnącą wysokość po. 
ferach robotniczych, jak i rządowych, udało | ziomu wody. 

się doprowadzić do tymczasowego kompro- Lecz nic się mie dzieje. a pod koniec szarego 

popołudna ludze wracający przez Oldhiil widzą 

jeszcze na mośce. tę mlczącą, obojętną, zagadko- 

wą i trag czną postać, w którą wcieli? się duch pa. 

nujący dziś w dolinie strajkn. 


msu. Rząd przyrzekł pomoc finansową dla 
przemysłu węglowege, właściciele kopalń zgo- 
dzl se na wyższe place, iederacya zaś gór- 
micza zdecydowała się podjąć na mowo pom 
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czych b. Królestwa. Wiele na terene Królestwa 
w tym kerunku nie zrobono, w każdym atoli 


był miłośnikiem muzyki i teatru, jak był zna- 
kamtym znawcą naszej przeszłości i nasze- 


go charakteru narodowego — żak wiefkim — 
przedewszystkieni by! patryotą. On to, .po 
powroce z Jawy do kraju, przy gorącem 
poparciu Polskiego Tow. Przyrodników im. 
Kopertrka rozpoczął sławem, piórem | czy- 
nem rozległą akcyę w celu ochromy przyro- 
dy ojczystej. Układa kwestyonaryusz, rozsy- 
ła w setkach egzemplarzy po wszystkch z'e- 
mach połsk*ch i w ten sposób gromadzi pier- 
wszy zawiązek „inwentarza zabytków przy- 
rody całej Polski. Jego „Ochrony godne drze- 


0 ochronie przyrody ojczystej. 


(Ciąg dalszy). 

Maryan Łomnicki, Władysław Kulczyń- 
ski, Bolesław Kotula, Maryan Raciborski, ci 
wszyscy rozwinęli na potu ochrony przyrody 
skuteczna «iz ałakność, ogn'skując łą w dwóch 
stol'cach Małopolski, w Krakowie i we 
Lwowe; — w Krakow'e w Koamisyi fizyo- 
graficznej Akadonfl py kozi SA Tow. | 
Tatrzańskiem, we Lwow'e — w Polskiem To- PE ; Th F 
warz. Przyrodników im. Koperrrka | w Mi | zę, kawka A są wzorem dla dał- 
zom hr. Dz edhiszyck ch. Oni te. BÓG] Najgorzej przedsiawą się sprawa ochrony 
jąc stę w głównej mierze do wyczerpującego „.zyrody na zemnach pod zaborem mosk'ew- 
prawie pozimnia przyrody zem Małopolski, sk m, Rząd rosyjski, jak również i społeczeństwo 
wskazywali na te obiekty, (które z rozma tych rosyjskie, z wyjątkiem kilkunastu Światłych je- 
wzgłędów zasługują na specyalną  ochrOnĘ. | „mostek, nie m.ało dla tej ide' żadnego zrozumie. 
Oni e dziś ża w kranie oieniów na. Krzewicielem tego ruchu był w Rosyi prof. 
— swciemi pracami i swojemi wskazówkami | Borodin, który wiejednokrotnie musał załamywać 
dal? pierwsze podstawy da umiejętne OTR2M- | pęcę nad wandalskim sposobem n szczenia t. zw. 
zacyi akcyi ochrony przyrody, podełimo'wanej pam'ąatek przyrodniczych, których w Rosyi jesz- 
obecne w wyzwolonej Polsce. ) cze jest bardzo dużo. s 

Q ile komn, to przedewszystkiem Marya- Na ziemiach polsk'ch społeczeństwa Mmasze- 
nowi Radhonskiemi należy się szczególnie) | samorzutnie tę akcyę podjęło. Niestety akcya z 
sza wymanką ze wsałędu na jego działalność | jednej strony wcale mie popierana, a raczej 


— 
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raze materyał pewien zebrano, który musi być 
uwzględniony przy inwentaryzacyi polskich pom- 
n.ków natury. 

Z początkiem roku 1920 Ministerstwo W, R. 1 
O. P. powołało do życia „Tymczasową Komisyę 
Ochrony Przyrody”, która mała za zadan'e opra- 
cować pnogram realizacyi ochrony przyrody | jej 
zabytków w Polsce, oraz projekt rozporządzenia 
Rady Mmistrów w przedmiocie organizacyi Pań- 
Stwowej Rady Ochrony Przyrody. Projekt taki 
Tymczasowa Kom Sya opracowała tł przedłożyła 
go Radzie minstrów. Z artykułów tego projektu 
przytoczę pierwszy. jako najlepiej oddający spra- 
wę, o którą nam dzie, 

Artykuł I brzmi: 

„Twory przyrody żywej i martwej, zarówno 
poszczególne, jak i ich grupy miejscowe, zbłorowi- 
ska. gatunki lub cdmiany (a więc rośliny, zwierzę 
ta, wszelkie ukształtowania skorupy ziemsidej, me 
teoryty craz wykopaliska), a także całe prze- 
strzen'e ziemi z ich fłorą, fauną i podłożem geoto- 
gicznem, o ile zachowanie tych tworów i prze- 
strzeni, bądź ze względu na piękne i swoiste ce- 
chy krajcbrazowe bądź ze względów  nauko- 
wych. bądź pamiątkowych przez organa do tego 
powołane uznane z Stanie za leżące w interesie 
publicznym, podlegać będzie opiece państwa.“ 


na pon ochrany przyrody. 

Umysł buiny, rmielący przeplatać twór- 
xa pracę w uziedzinie przyrodoznawstwa 
subtelnemi rozmyślarnemi i przeżyczen: w in- 
nych dziclzinach kuftnrv lmdzżóej.  W'adoma 
gowezecine, jak wytrawnym był jego sąd 
w driedznię sztuki, w dziedzinie fFłomoffi na 
rodowej, w dziedzwe socyołogii jak wielcim 


wstrzynywana przez czynnik: rządowe, z drugiej 
sirony nie zbyt-wydatn'e wsp erana przez szero- 
kie warstwy społeczeństwa — ne przynosiła spo- 
dziawanych owoców. Ne mniej jednak i Pam'ęt- 
nk fzyografczny i Wszechświat : Zema, wyda- 
wana kosztem Polskiego Tow. Krajoznawczego 
— porńieszczały na ramach swych to wszys'ko. 
su się odnosiło da ochrony osobliwości przyrodni= 
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SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁU. 

"Trudno zgłęb ć właściwą istotę tego strajku. 
Były już przedtem strajk, lecz żaden nie miał 
w następstwie zaglady przemysłu. Daremnie szu- 
kać klucza tej tajemn'czej siły, która ppanowała 
zdrowych ludzi i każe jm postępować, jak luna- 
tykom. 

Całe Oldh'l w'e o tem, że wszystkie kłopoty i 
dolegliwości wzrosną stokrotnie przez zamknięcie 
kopaln, lecz zapewne ani jeden z dziesięciu wie 
wdz, dzśŚ całej prawdy. Patrzy na zatopione szy- 
by i wraca do swego małego Śwatełka myśli i u- 
czuć bez śladu jakiegokolwiek wzruszenia. 

Kto przebył tu godz nę i porozmawiał z ludź- 
mi, temu nasuwa sę porównanie, że wszyscy ci 
węglarze — tak zow ą tu robotników kopamianych 
— [o tlum ludzi, stojących nad przepaścią. jedni SĄ 
Ślepi į przepaści n'e widzą, drudzy widzą ją, lecz 
nie mają sły oprzeć sę naporowi z tyłu; a Są 1 
tacy, którzyby może walczyli, by nie runąć w 
przepaść, lecz czują, że wałka byłaby daremną, 

Z krótkiej przechadzki po meśce odnosi się 
przygnębłające wrażen' e. Chociaż węglarze Stano- 
wią zaledwie czwartą część ludności, liczącej 
12.000 — resztą to robotnicy 'w hutach żelaza — 
to jednak nadają oni piętno całemu miastu. Dokoła 
kopalni grupują ssę w  jednostajnych szeregach 
owę znam enne domki z czerwonej cegły, między 
kiórymi wije się wązka ulica „FHighstreet.", 


twarzach ich n e malował się gniew, który rzeko- 
gnowanych, niż na pałających żemstą... 


KOBIETY. 

Inaczej kobiety, Zdawało mi się, Że one dalej 
patrzą w przyszłość, aż ich mężowie. W działem, 
jak z zatroskaną mną weszały swoją beliznę, 
lib uspokajały krzyczące dziecko. 

Kobiety wiedzą, co znaczy strajk; na obecny 
patrzą podejrzliwie. Izby ich czyste i wymiecione, 
„A ok'en biale franeczki, dzieci Starannie odziane i 
uczesane. Żony węglarzy nie zastanowiły pracy... 


Gubernator Rusi Przykarpackiej. 


Lwów, 19 kwietnia. 
(%) jak to drnióst nasz korespondent war- 
szawski, według informacyi z Pragi, gubernato- 
rem Rusi Przykarpackiej został Bohdan Pawiu, z 
zawodu dziennikarz. Ponieważ jest to postać cie- 
kawa, a stan wisko, jakie zajmuje na Rusi Przy- 
karpaokiej bardzo ważne, uważamy za rzecz poży 
teczną poinformowanie Czyteinika o tym nowym 
dostojniku czeskim, zaznaczając przytem, iż zasłu 
guie cn na to tak ze względu na ciekawy typ swej 
karyery, jak też ponieważ miał ooś niecgś wspól- 
nego ze sprawami polskiemi w Rosyi. 
Bohdan Pawlu był przed wojną koraspondden- 
MILCZENIE, `., |tem pism czeskich w Piotrogrodzie, gdzie spędził 
N'ema ruchn ni ycia w tych domach. Gdzie- wiele lat i gdzie miał sposobność zap znać się do- 
kolwiek okiem rzucć, wszędzie ta samą scena. brze ze sprawami rosyjskiemi į wszystkiemi zaga- 
Mała grupa milczących ludzi stoi na rokn ulicy, ` dnieniami, z nią związanemi, Najmniejszej wątpii- 
kitka kobiet ma progu domu patrzy micząco na ci- wości we ulega, iż oryentuje się też zupełnie do- 
cho bawiące się dzieci. ć lbrze w sprawach połskich. Po wybuchu wcjny nà- 
Jedyny ślad życia, jaki spotkałem w tem smut- | tychmiast zgłosił się do tych Czechów, którzy są 
nem mieście, to trzódka krzyczących dz ec. roz-|dzili, iż nadeszła chwiła wyzwolenia Czech i uzy- 
puszczonych ze szkoły; były schludnie ubrane iiskania dla nich niepodległości państwowej, cpc- 
bawiły się grupkam. na ulfcy w guzki. Poza tem 


ni, mie interesujący się obcymi gośćmi, lecz na|erupy tw. „reafistów czeskich" byl piotrogrodzki 
„Czecho-Słowak*, wydawany za pieniądze sklad- 
mo pożerał ich dusze. Wyglądali raczej aa zrezy-|kowe iub też pożyczone od Czechów amerykaf- 


skich, Konkurentem czy rywalem tego pisma byi 
tygodnik kijowski „Czecho-Slowak*, wydawany 
przez grupę bardziej słowianofilską, 


Konflikt między temi, dwiema grupami wy 
bucht już na wiosnę r. 1916 i mimo, iż grupa sto- 
wianofiiska utrzymała się wówczas u steru, grupa 
Pawlu zyskała wielki wpływ, zaś po wybuchu re- 
wtylucyi stanęła na czete calego ruchu. Wówczas 
to przybył do Rosyi prof. Masaryk i zorganizował 
„Czesko-słowacką Radę Nar dowa na Rosyę', ta- 
ko filię centralnej „Czesko-słowackiej Rady Naro- 
dowej“ w Paryżu. Na czele tej onganizacyi Stanąt 
w R'syi Bohdan Pawlu, głównem zaś dążeniem 
Rady Narodowej było przenieść punkt ciężkości 
całej zbrojnej i politycznej akcyi czesko-słuwac= 
kiej z Rosyi do Francyi. 

Pierwsze kroki poczynił prof. Masaryk, który 
iednak wczesną wiosną 1918 r, Rcsyę opuścił, uzy 


jska'wszy dla formacyi czeskich na terenie rosyń- 


skim eksterytoryalność i poddanie ich pod bezpo- 
średnią kcmemdę francuską, Pu zawaleniu się tron 
tu rosyjskiego korpus czeski wycofa! się do Ro- 
syi centralne, skąd zamierzał przedostać się do 
Francyi części””wo drogą na Archangielsk lub Mum 
man, częścią zaś przez Władywostok, Kiedy kor- 
pus rozciągnięty był wzdłuż całej linfi syberyl- 
skiej od Pemzy aż po Włądywostak, bolszewicy na 
życzenie posła niemieckiego Miroecha, chcącego 
zgnieść w Rosyi tak zwane „wciska narodowe, 
uderzyli na Czechów, Czesi jednak potrafili uirzy 
maé się na linii Wołgi i zajęć ofbrzymi kraj od Sa- 
mary — Kazania — Orerbunga aż po Ocean Spo- 
kony. 

Całą akcyę czeską a także pracami w celu 
zorganizowania Rosyi socyał-rewolucyinei oraz po 
szczególnych republik pr: wadził wówczas Bohdan 


wiedział się jednak przy  piotrogrodzkiei grupie | Pawlu. "Ten skrommy, i nikomu nie znany dzienni- 


ani jednej pogodnej twarzy, an jednego 'wesęisze- | Czechów, przeciwstawiającej się starej rusofdskiej karz czeski, fawirujać wciąż wśród iście bizantyf- 


miczenie, Nie 
sę zatop onym 


wszędzie szue 
prawdzie przyglądali 


go odgłosu; 
wszyscy 


i carof.lskiej em'gracyi czeskiej w R=syi. Grupa| 
ta — piotrogrodzka — szukała oparcia w kołach wełucyonistów — i to jeszcze w pewnym zamętu 


skich intryg generałów carskich i ambitnych re 


&ybom; niektórzy obrabali swe kartoślane grząd- ententy, a za swego wodza uważała proś, Masary ji chaosu czasie rewcłucyjnym — dokonał jednak 


k, inni leżeli na trawie rozkoszując sę Dróżnowa | 
n'em; kilku wracało z dalszych przechadześ do powodu swego dzieła o Rosyi w państwie Rema- 
wsi okol cznych z „swo? mi psami; AES obojęt. nowych pokazać się nawet nie mógł. Organem tej 


i 


1 6 ę zdać po prostu na łaskę i niełaskę charakteru 


ani pu ilki. 

Helena: Zatem nie ziadza się pan na to, 
1y by'i s arymi znjomvm 

Wiktor: Mi łbym do tego wszelkie prawo, 
ale czegoź się nie robi dl; kobiet! Postąpię 
w tvm wypadku tak, jak powinien czynić Filon 
względem Zosi: będę ustępował w drobiazgach, 
by z chować sobie głos decydujący w walnej 
rozprawie. 

Helena: Dziękuię za kurtuazvę, ale czy nie 
uwsia pan, że już późno i czas by było przer- 
wać dzisiejszą dyskusyę ? 

Wiktor: Chętnie, prosze jednak pamiętać, 
na czem stanęliśmy, aby nie było nieporozumień. 


AN GEILA, 


ROZMOWY O MIŁOŚCI. 
Filon i Zofia. 


(Ciąg dalszy), 


Wiktor: Najwspanialsze, najbardziej nie- 
prawdopodobne zwyc ęstwa ząawdzęczamy te 
mu, że mie mieliśmy czasu poznać nie- 
bezpieczeństwa, ma które się narażamy, 
zapalen tylka nadzieją laurów. — Dla- 
tego też taka długa i wblizka znajomość 
imodych gdyby nawet nie  wpły- 
wata ujemnie przez to, że odziera miłość z cza 
ru jaki ma, gdy w grę wchodzą osoby niezna- 
"ae, — utrudnia mi ogromnie szanse Zwycę- 
stwa. Bo albo Filon przez te cztery lata nie u- 
słował sę zbliżyć do Zaf, wskutek czego 
dziewczyna ma dnie duszy ma dla niego bez- 
wiedną mechęć, do której nawet przed sobą |i 
Się me przyzmaje, ale którą ujawni w odpowie- 
dm ej chw li, by zapłacić mu za to zapoznawa- 
ne jej przymiotów, aibo zbliżył się i niepo- 
w odio mu się, a wtedy szanse iego spadają do 
zera. Paz padłszy przy przeszkodzie, przez Sa 
mą rs ruaiemry i następny. 


m 


Przedwstępne negocyacye. 


Helena: Ostatnim razem stanęliśmy na 
tem, że młodzi zna'ą się już od lat czterech 
ion ją kocha, Nieprawdaż? 

Wiktor: Właśnie, że nie. Pozwoli pani, że 
jego uczu iemi ja będę k erował. Pr ez te cztery 
lata on wcale nie zwracał na nią uwagi. 

He ena: Chce pan zatem usposobić ją 
względem młodzieńca nienrzychylnie ? 

Wiktor: Wo.ę to, niż usposobić młodzieńca 
wzg'ędem niej niedołężnie. 

Helena: Czy to konieczne? Jeśli pan oba- 


fenar Ma pan n Wszystkh gotowe po: |wła sę, że pamieć pierwszeg» nievowodzenia 
gay, "ie zę, że s C'Ere, nie bardzo subjekty- |dbierze mu śmiałość da szych atekó », przyj” 
wne. Być może, że tak się : zdarzalo w życiu |mijmy, że kochał ją oddawna, lecz jej tego nie 
pana, ja natomiast znam wiele kob ef, na które okazywał. 


Wiktor: Ach pani Heleno! Przer'ża mnie 
pani swoją chytrością, W 
pani odebrać pewność sisbie w działaniu, wsku- 
tek tej hypercelikatności, jaka wypływa z praw 
dziwego, a d ugo tlumiunego uczucia, narażając 
go je. nocześnie na niechęć dziewczęcia, 
jakby tego uczucia nie hvło. 


takie dlu+ €, se. dec»n>, nie: rażalją e się odmo* 
wą uczurie d"i4'a sil jej niż wszystke inne za- 
ey mężc.yzny, niewoł,c je wreszcie do poko- 
chanig. 

Wikov: Tak, ele któż mi zsręczy, że wkoń: 
cu nie n.wi> pani, iż Z sia właśnie do nich nie 


należv? Przyłowscy taki stan rzeczy, musiałbym 


ten sposób chce mu udaje. 


tax | 


ką. znaneg” jako przeciwnika caryzmu i który z teg”, że umiał dać sobie rady aż do czasu przy- 


bycia na Syvberyę oficerów i dyplomatów francus- 
kich i angielskich, którym sprawę oddał w stanie 


Hel=na: N e pojmują, dlaczego okollc'ność, 
iż ją kocha oddawna, miałaby mu tak dalece 
odebrać ewność siebie? 

Wiktor: Chciałbym to pani wykazać na 
przykładzie. Proszę dlugo i uporczywie wpatřy• 
wać sę w jakiś błys czący przedmiot. Zrazu 
bliski į tak łatwy do ujęcia, że zdaje się dość 
będzie rę'ę poń wyciągnąć, po 'ak m$ czasie 
pocz'na nam tańczyć przed oczyma, maleje, od- 
dala się i zdaje się być wprost niedosiężonym. 
Albo proszę wybrać jskibądź wyraz z tych, które 
sę colziennie setki razy obiiają nam o uszy 
| za ząć rozbierać jego brzmienie, a dojdzie 
pa.i do przekonania, że właściwie nie odpowiada 
ono zupełnie jego treści i wprost będzie się 
rani lękała głośno go wypowiedzieć, jak coś 
niestosownego. Podobnie jest z uczuciem. My» 
śląc zbyt wiele o chwili zbliżenia się do kócha= 
nej kobiety, spostrzegamy w pewnym momencie, 
że znaleźliśmy się w ja iemś niezmiernie trud- 

nem poł:żeniu względem tej prostej rzeczy, tra- 
cimy ʻo niej jasny sąd, wy'braziwszy sobie, że 
od rezultatu jej zależy nasze szczęście, Stajemy 
się chwiejni, tracimy wyborne sposobności, Ji- 
cząc na jeszcze lepsze, by rezygnować z następ- 
nych przez żal, żeśmy nie skorzystali z pierw- 
szej. To też scena pierwszego pocałunku z naj- 
większą łatwością przychodzi ran z temi ko- 
bietami, dla których prócz fizycznej skłonności 
nc więcej jeszcze nie czujemy. Zbl żamy się pół 
żartem, pół seryo, ale prosto i konsekwentnie, 
nie robiąc z tej zwyczajnej rzeczy jakiegoś religij- 


| nego obrządku i nie szukając dla niej wyjątko- 


wych okoliczności. Uda się — dobrze, nie uda — 
też nie nieszczęście! Rsecz prosta, że wtedy się 


(C. d. n) 


t 
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stosunkowo dóbrym a przynajmniej nie beznadziej 
uym, Za to, co p tem się stało, odpowiedziamność 
ponoszą dypłomaci ententy, 

Tam również musiał Pawlu zająć zdecydowa 
ne stanowisko w sprawie polskiej, którą tak byli 
generał wie carscy, fak i rewolucyoniści rosyj- 
scy wciąż jeszcze uwałżaji za wewnętrzną Sprawę 
rosyjską i na też podstawie mobilizowaii Polaków 
do swych wojsk. Otóż, pomimo, że to narażało 
Czechów na różne przykrości, Bohdan Pawlu zur | 
pelnie tojałnie stanął po stronie p-iskiej i wymusił 
na rządzie Syberyjskim oświadczenie — w posta: 
ci rozkazu ministerstwa wojny — iż Polacy nie 
mają ob wiązku służoy w wojsku rosyjskiem, a 
przynależą do wojsk poiskich. Na skutek tego roz- 
kazu w rosytskich komisyach pob: rowych zasia- 
dał komisarz, który o przynależności narodowej 
rekrutów rczstrzygał. Wogóle zachowanie się B. 
Pawlu wobec wojsk polskich na Syberył było bez! 
zarzutu, | 

Jest to jednak dobry Czech, zupełnie sprawie 
państwa czeskiego oddany, a przytem człwiek| 
zręczny, Spokojny, mądry i doświadczony. 
wszyscy uczniowie | wychowankowie Masaryka, 
będzie silę Cn kierował tylko tem, oo w danej 
chwili uzna za korzystne dla swej realnej połityki. 
Na stanowisku gubernatora Rusi Przykarpackiej 
może nam być niebezpieczny, raz ze względu na 
znaczenie, jakie ta Ruś ma dia Czechów w stosun 
ku do nas, powtóre ponteważ nietyfko sam zna Ro 
syę dzisiejszą jak mało kto, ale prócz tego posiada 
w wiej bardzo rozgałęzicne stosumki, 


Z DNIA. 
W.óg legii kobiecej. 


Mun'ejsza o nazwisko. 


Jest to mężczyzna młody, mocny, twardy, czyna tracić swoją św atoborczość, filstrzeje, za- 


trochę brutalny i bardzo zarozumiały. Dlaczego? | 
Bez powodu. Po męsku. Uchodz. za przystojnego, | 
uważa się za pięknego, za niezwyc.ężonego. 0O- 


śmie:.ony pewnem powodzeniem w swych sferach | 


czy też w swej sferze, na kobiety wogóle patrzy 
a zóry. b 

W czasie inwazy: bolszewickiej wstąp! do 
ami ochotniczej, gdzie został kapralem. Śtwier- 


dzam, że ranga ta wyjątkowo odpowiada jego u-|P- t.: „Znamierna enuncyacya Lenina“ (nr. 5752 
myslowości, mmo iż w życiu prywatnem czło-| „Gazety Wieczornej”), gdyż stronnictwu umiar- 
na Stanowisku wymaga- kowanemu przewodzi obecnie właśne dotychcza- 


w ek ten jest urzędnik em 
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PLODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ, 
Tłómaczyła z anglelskieqgo 


BR. NEUFELDÓWNA, 


(Cigg dalazy). ` 


Zdziwiła się subtelnoślią fego instynktu, 
który w ciągu minonych dni zawodzi go tak 
często, Ale odpawedziała tylko poważnie: 

-+ Dopóki się me urodzi, muszę żyć dla 
mego jedyne. 

— Tak, d póki słę nie urodzi! — odparł z nie- 
mniejszą niż ona powagą, — Masz słuszność. My, 
mężczyźni, nie możemy tych rzeczy Zrozumieć, | 

— Nie, 

— Chctatbym tylko — ujął fej dłoń — żebyś 
me odchodziła tak daleko odemnie, 

— Przecież jestem ciągle z tobą. 

— Wiesz, że mówię o odejściu ducha. 

Nie cdpowłedziała. A on nie powiedział nic 
«więcej i stpniowo przyzwyczaja! Się coraz bar- 
dziej do zmiany, jaka w niej zaszła i godzł się z 
nig. W końcu nawet był jej rad, przypisując ją 


tajemnicy macierzyństwa. I pewnego dnia, stojąc: 


przed obrazem, przypłsywanym Lum-emu, pów c- 
dział sobie, patrząc na blada Madonuę, p-chylona 
nad Przenajświętszem Dzieciątkiem. 


dzą, Moja Dołore'ta także!“ 

I łzy napłynęły mu do tezu. 

Od tego dnia ne usiłował już zwalczać jej 
Wwycoiajia z Żywi, jej ucheż obogtucści dla 


Jotaczenia, które zm: 
| mowego omvyska. Cześć, z jaką złożył ów pocału- 
! S 


(to go wtedy uczucie antagontzmu, jak gdyby dwie 
d 


„Wszystkie prawdziwe matki od Niej pocho- | 


„QAZETA WIECZORNA". Nr. 3791 


jacem znacznie większej intelizencyl. Ma istotnie | ale ona jak nie p Śnie znowu za mmą „wróć”! — G 
psycholog ę kaprala, mało do zićmi n:e przys adłem.  „Hersztelowała* 
Z woiny powrócił jako zdecydowany i nic-| mnie i pyta, czemu czci mie oddaję — rozumiesa 
przejednany wróg legii kobiecej. pan? 
—— To są przesądy! — tłumaczyłem mu. ar To Wyprostowałem się hardo, 
bezsensowmę uprzedzenia! Te dziewczęta oddały J ` ; 
ialki a — Ja — kapral — D 
wielkie usługi j wogóle są bardzo sympatyczne... Więc jej kor" koś FID" reke 
= a = i „ja kong wano mn e. Pokazuj le się — baba byłą kapitanem, 
„ — Panie, ta pańska nienawiść mus m JalóŚ | komendantem dworca. Wsunefi mi Za olą — dwa 
inny nowód... Pan musiał mieć z niemi jakąś b.stœ| tygognie kozv. Od tego czasu — „ani na oczy“ 
ryę... nawet legii kobecej widzieć nie chciałem Obcho- 
iet nechętnie. I nawet — mogę panu powiedzieć. Ależ zj 
— Ależ pawie! Zamknęli pama spraw'edliwiet 
Bvto to podczas naszego odwrotu a Kowlu. na | Ona bvta kapitanem, trzeba było cześć oddać... 
stacyi... Zmęczony jak pies, niewySpany. z cieżkim| Co? Oddawać cześć — babi 
workiem i karab nem w rękach włóczyłem się po| _ „„„o, Naj cześć — babie — ja — kapral 
stacyi, szukając swego wagon... Może pan sobie znaj Nedzi 
Uśm echnąłem się. 


wyobraz ć — gwałt, wrzask, tu ambulans, tam 

znów żandarmi poznańscy ryczą coś £ardłowo, Najzupełniej tego kaprala roznmem — a Spo. 

zmordowane. odparzone Konie kopią, uciekin erzy | tyxałem go w nnych osobach i na innych polach. 
„Legia kobieca“ rozrosła się bardz I kobiety pra- 


kupami pos adali wśród szyn — jednem słowem — 
bałagan. A wśród tego bałaganu ja się włóczę i n'e cują dziś wszędzie, ale zawsze będz e można zna- 
leżć kaprali, których całą wartość stanowiło to, 


zauważyłem nawet, że przeszedłem koło jednej | i 
z tych „bab“ w mumdurze. No — cóż, w dzialem | że są mężczyzmami i którzy z tego powodu odma 
‘ch przec'e dość. Wtem słyszę zą sobą piskliwe | wiają wszelkich praw kobiecie. 


„wróć“! W pierwszej chwili nie zwróc.łem uwag, Terg, 


TROCKI — LENIN — SZAPOWAŁOW. 


Załamanie linii komunistycznej w Rosyi: 
(Korespondencya własna „Cazety Wieczomef”). 
Płoskirów, w kw etniu. | Sowy czerwony leader Rosyi, Len'n, który prze- 


PIE ciwstawia się konsekwentnie krwiożerczym po- 
era i Wa- A A k 
32: La e = 1 oce sda 4 |stulatom drugiego imperatora bolszewickiego — 


F R. 
tendencya ku umiarkowaniu i coraz więcej oznak rockiego 


znamioduje, że bolszew zm zestarzawszy się; po-| „ Okazuje Se, że równolegie z tym ruchem w 
miarkowanym, który zyskał już miano „łenińskie» 


go”, wybuchł w Rosyi i rozszerza sę trzeci prad 
społeczny t. zw. 
ruch „szapowalowski* 


od imienia swego twórcy, znanego komun'sty, 
Szapowałowa. Sowieckie koła polityczne I rosyj- 
Ska prasa pośw ęcają w ostatnch czasach wiele 
bardzo miejsca temu ruchowi, jako zdawisku na- 
der charakterystycznemn dla przebiegn obecnego 
odrodzenia RoSyi. 

Przypadkowo dostały stę w nasze ręce ostat- 
nie numery wpływowego organu Sow ock.ego, 
WW RSE WET RCLWNEJĘE EZ KB FEAT Aa a TE RA 
poradziła mu, żeby ją pozestawił, o lis możności 
Sama, potrzebuje bowiem zupełnego Spokoju. 

— Ale, co Się stało? — zapytal tego wieczo« 
ra, — Zapewne... cierpi, oo? 

— Wszystko idzie normaśnym trybem — od- 
parta pielęgniarka zimno, jak mu się wydała i 
patrząc nań bacznie, — Niema powcdu do Spe- 
cyalnego niepakoju. 

Ale sir Teodor nie zadowoli się tem sło 
watni. 

— Nie powinni byłiśmy pozostać w - Rzymie, 
r— rzekł. — To upalne powietrze wyczerpuje łą i 
szkodzi jej. Chciałem przecież jg Stąd wywieźć, 

— Tak. Wioiła sobie jednak w głowę, ża to 
się musi stać tutaj i najlepiej lei ułodz, 

— Ale niech s'ostra pomyśl o upale lipo 
wym! Jeszcze kika tyg''dni a już.. 

Pielęgniarka nie odpowiedziała į poruszyła 
się, jak gdyby chciała wrócić do sypalni Dolores, 
Ale sir Teodor zatrzymał ją. 

— Jeszcze chwfłeczkę, siostroł 

I mówił dalej szeptem: 

-— Jeszcze nić zaDńźno nawe? teraz) 

— Na co? 

—- Na wyjazd. 

— Lady Cammynge musi pozostać tutaj — od. 
parla pielęgniarka, z surową niemal stanowczo= 


ia. pe 

— Ale dlaczego? Nie pojechalibyśnry daleko, 

— Niepodobna. 

-— Tylko do Frascatti, afbo do Anzio. W Am 
zin miałaby wspaniałe powietrze morskie. Mógł 
bym z łatwością wynatąć willę i pojechalibyśmy 
wcino samochodem. Anzio jest bardzo blisko, 

— D póki dziecko się nie urodzą nie można 
ruszać z miejsca lady Cannynge. 

(C d. n.) 


wijając zwolna do przystani — praw cowej. W elu 
dygnitarzy bolszewickich jawne przyznaje się i 
podkreśla masowe błędy, dokonywane przez rząd 
obecny, stwierdzając, że tytko wprowadzeme re- 
form władzy sowieck'ej į zupełna zmiana postępo- 
wana może ocalić Rosyę od katastrofy, zarówno 
politycznej tak i społeczno-gospodarskiej. Wytycz- 
ne tego ruchu poświęcil śmy dokladne w artykule 


EEE EET ERE R 


nek na jej włosach, .spotęg wala się w nim. Z ka- 
żdym dnem uświadamiał sobie silniej świętość 
kobiecości. Pozorną ob jętnością Żony dla siebie 
mierzył jej miłość dlia dziecka, 

„Niechaj dziecko ma teraz wszys*ko”, mó- 
wil sobie. „Wszystk., oo może je udoszónał.ć*, 

I wydało mu się Że uczucie Dulłotes dopo- 
może do usształtowania dz ecka, do nadania jego 
wątłym członkom doskonałej formy, że sprawa 
iż będzie miało cudną twarzyczkę a nawet łag dną 
i dobrą naturę, 

S.osura Ida, na usiine żądanie Dolores, zamie- 
Szkała teraz w pałacu, Sr Teodor wważał ją za 
doskonałą pielęgn arkę i znającą swój fach k bie- 
te. Als niebardzo ją lubi. Ne był wobec nej 
swobodny, niewiele mlał jej do powiedzenia i do- 
znawał zawsze lekkiej ulgi, gdy iej nie widzial. 
D szło nawet do tego, że niechętnie przebywał 
w polkcju razem z piełęgniarką i z żoną, Ogarnia- 


płcie były, i musiały być zawsze, na stopie wo- 
jenmej i jak gdyby mężczyzna był przeciwnikiem 
słabszym. Ukrywał stąrannie to uczucie i był za- 
wsze szczególnie grzeczny dla sł s'ry Idy. Ale z 
upragnien'am wyglądał chwili, w której opuści 
ich dcan. 

Zdawało mu się nieraz, że pielęgniarka sto. 
między nim a żomą, żeby uwydatnić jej oddalenie 
se od wego, że chce, żeby poz stał w przykrem, 
utenaturalnem niemal osamotnieni 

„Już tylko kilka tygodai terdz"'! pomyślał pe 
wnsto wiecz ra. 

Alte zaczął go ozarniać niepokój. Przez oS'at- 
nie dwa czy trzy dni nis widział prawie żony. 


eniały całą atm Sierę ich do- 
Przedywała przeważnie w syr.cni. Siostra z 
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znanej mosk'ewskiej gazety „Prawda”. Ponieważ 
prasa polska dotąd zupełnie przem.lcząa ów bądź 
co bądż bardzo znamienny ferment w Sowdepii, 
nie od rzeczy będzie zaznajom ć naszych Czytel- 
nków z treścią tych artykułów. Już na tym Sa- 
mym zjeździe, na którym Lenin wystąpił z swemi 
ugodowemi żądaniami, Szapowałow określił | nie 
„zupełnego zwrotu na prawo i zasadniczej zmiany 
poglądu aa wszystkie główne sprawy życia pañ- 
stwow ego. Zgadzając Sg z Lennem w tem, iż te 


„GAZETA WIECZORNA”. 
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O a 


idz e Szapowalow po drodze ogromnych ustępstw. 
| propomijac, aby włościanie pos.adali prawo wolnej 
zamiany Swego zboża na inne towary w obszarze 


całego państwa, po wyłączeniu przepisowej dani- calego szeregu artykułów, 


ny państwowej. Handel poza graa.cami Rosy 
miałby pozostać wyłącznie monopolom państwo- 
wym, 

Jeszcze podczas debat na Dziestątym Zjeździe 
okazało się, iż Szapowałow uzyskał wiełu spółni- 
|ków wśród delegatów komun.stycznych, w ęk- 


zasłddy, ma których komunistyczny rząd dotąd; szość jednak zgromadzonych zajęła stanowisko u- 


tworzył życie sowieckiachiiej Rosyi są Zupełnie 
myine, uznaje Szapowałow nowy program. Len na, 
tego środki ratowania Rosyi za nieskuteczne, Jest 
on za zn esieniem półśrodków i wszęłk ch kompro- 
m sów i za przeprowadzem em radykalnej reformy, 
której główne postulaty brzmą: Źrzec się zupeł- 
me zasady dotychczasowej, że cała t nierozdz el- 
ma władza należy komunistom i zamienć ją na 
nowe hasło: Cała wladza w rękach związków za- 
wodawych, reprezentujących robotuików i wszy- 
stek lud pracujący. Tylko takie zw azk‘ i zawodo- 
we organizacye, n'ezależne od partyjnej przyna- 
leżności i tego czy uznają komunizm czy n'e, mo- 
gą i muszą być jedynem żródłem władzy pań- 
stwowej sowieckiej Rosy. Wobec tego żąda Sza- 
powałow, żeby dotychczasowe sowiety byty 
usunieta, a zam ast n'ch aby wprowadzono w ca- 
lej Rosyi mowe wybory, wolne od komunistyczn:” 
demagogii, która do tej pory towarzyszyła za- 
wsze wyborom rządu. Szzpowałow sprzeciwił sę 
jednak zasadze powszechności wyborów w istot- 
nem znaczen'u tego pojęc a, ponieważ — jego zda- 
niem — elementy niepracujące, nie mogą brać czyn 
nego udzialu w jak chkoiwiek wyborach, na które 
glosy swe oddawać mogą tylko robotnicy į chlo- 
p'bez względu na swe przekonanią partyjne 
Wobec tego, że nowe wybory tak szybko przepro 
wadzćby sę nie dały, a rzadu obecnego zostawić 
w stanie dotychczasowym niepodobna, proponuje 
Szapowałow, celem  zabezp'eczenia popularnośc: 
tegoż rządu, dopuścić doń reprezentantów fnnych 
socyalistycznych partyi mienszewików I eserów. 
. Wiadomość o tem, jakoby Lenin m'al sę godzć na 
taki koafcyjny rząd, nie jest jeszcze stw'erdzona. 
*. Także w innej poważnej kwestyi, tj. roimiczej 


markowane Lenina, które w rezultacie zwy- 
ciężyło. 

Mimo tego rezultatu Szapowałow i jego 
skrzydło kontynuuje swą agitacyę i według infor- 
macyi „Prawdy“ nie bez dodatnich wyników. Bar- 
dzo wiele orgamizacyi robotniczych przyłącza się 
do jego postuiatów, pom'mo gwąłtownej nagonki, 
jaką przeciwko  „odszczepieńcowi* prowadzą 
skrajni zwolenncy Lenina i Trockiego. Trzeba 
dodac. że już pu zjeździe ogłoszono wielką „nkie- 
tę wśród różnych komitetów partyjnych, komuni- 
stycznych organizacyi itd., celem ustalenia sto- 
sunku ludu roboczego do kwestyi rozpadn gcia 
się rosyjskiej partyi komunistycznej na trzy stron- 
nictwa: Lenina, Trock.ego : Szapowałowa. I tym 
razem wynikiem ankiety było zwyc ęstwo złotego 
Środka, tj. umiarkowanego programu Lenina. Jed- 
nak liczba godzących się z żądaniam: Szapowało- 
Wa coraz bardz ej zwiększa się. 

Zwycięstwo na „troncie pracy”, 

Jeszcze jedną ciekawą infonmacyę znajdujemy 
w tych numerach „Prawdy“. Jest wią wiadomość o 
w'elkiem rzekomo zwycięstwie na „ironcie pra- 
cy”. Zwycięstwo to ma swój wyraz w tem, iż w 
cągu ubiegłego roku wypuszczono z wszystkich 


warsztatów kolejowych w  Rnsyi aż (I) 62 
odnowone lokomotywy i odpowiednią ilość 
wagonów. — Nestety, nawet sama SO- 


wiecka „Prawda“ przyznaje, że ten tabor kolejo- 
wy, którego uruchomieniem tak szczycono Sę, 
psuje sę z każdą chwilą i Już z powrotem w calo- 
šc miemal znajduje się w reperacyi. Tak wygląda 
odrodzenie ruchu kolejowego w Sowdepii. 


Incogritus, 


Do jesieni zniknie etatyzm. 
Najkliższa przyszłość ekonomiczna. 
Wywiad z ministrem handlu Przanowskim. 
Horoskopy na przyszłość, — Górnośląskie zagłęb'e przemysłowo - górnicze przypadnie 


Poisce. — Podniesienie się 1 stabl zacya marki. 


wolnego handlu. — Artykuły monopolowe. — 


Rok bieżący rokiem prZejściowym do 
Bankructwo socyalizmu państwowego. 


— 


Większy kOnt2kt rządu z ludnością, 


Korzystając z pobytu p. ministra 
handlu we Lwowe współpracownik 
nasz ($) uprosił go o udzielenie szeregu 
informacyt najaktualniejszych w spra- 
wach cekonomcznych, co też p. minister 
z całą gotowością mmo krótkiego cza- 
su, jaki miał do dyspozycyt, uczyni. 


Lwów, 19. kwiotrnia. 

($) Pana mitsa odwiedzdem prawie że 
duż przod odjazdom do Borysławia w salomce 
da dworcu. 

— Jałcie horoskopy stawła pan miuister 
na najbliższą przyszłość ? 

— Horoskopy ma majbliższą przyszłość 
są wcale dobre. Wprawdzie przemysł włók- 
misty przechodzi obecnie przesilenie z powodu 
nima przygorowanych towarów, a tak 
samo i hurtownicy przemysłu żelaznego 
wstrzyntują sę z zakupami z powodu zniżki 
ceny, ale wreysiko to ma swoje powody w 
oczikiwanej ogólnie podwyżce marki, co bez 
waipedna nastapi po rozstrzygnięciu Sprawy 
górnośląs:lej. Jestem głęboko przekonany, 
Że dostanu amy całe zagłębie górwcze i prze- 
mysbowę, a ieśb jeszcze do tego Bóg da, że 
urodzeje L lą CCbre, kurs marki stanowczo 
słę podifecie, Na Spadek waluty bowiem wy- 
w ora waki wpływ oieeiczmość, 
dzaimy roczne z Ameryki 


dolarów zboża, a mfesęcznie za 100 do 150 
tysięcy marek niemieckich węgla. Po przy- 
znaniu nam Q. Śląska ten wydatek przyna 
mwvej odpadne, a nawet będziemy mieli wẹ- 
giol dila eksportu. Większe znaczenie jeszcze, 
„amiżeli podniesienie się marki, będze miała 
stab.lizacya lej kursu, gdyż chwiejność jej 
jest dla mas o wiele gorszą, bo utrudnia wszel- 
lka kalkulacyę. Zbyt wysoki kurs marki rów- 
nież byłby me pożądany, 
wywołać wstrząs ujemny. 


lnem, ahy znowu zanadto nie zasypać rynku 
jdouruwego. e obusirzelda poza tami wspo 
mwane uważażbynn za szkodliwe. Co de 
| jak np. co do 
skóry, comeu, wuiny handel już został za- 
prowadzony, a przyznanie nam zagięba gór- 
nośląskiwgo sprawi, że także i państwowy: 
rozdzial węgla stanie się zbyieczny. Równi aż 
œ do nafty zaprowadzony zostane we 
wnątrz wolny handel, a tyiko co do aksportu 
pozostanie pewna kontrola państwowa, Co do 
antykułów momupolowych t. j. tytoń,  spiry= 
tus i cukier minister skarbu trudno tylko 
rozłączyć dę może z systemom  fskałnym, 
sądzę fednak, że przy więcej stanowczej po- 
Htyce skarbowej można te same ceny osłąg- 
nąć przy pomocy bamderodi i akcyzy. Zu ese 
nie monopolu cukrowego byłoby wielkim bodź 
oem dla przemysmowców cukrowych, którzy 
staliby sę bamdzej przemysłowcami, a teraz 
są więcej bankierami, Co do wyrobów tyto- 
moawych, csiągnętoby przy pomocy bande- 
roll te same skutki finansowe, gdyby była 
większa indy'widualizacya fabryk, co uwolni- 
loby nas od Sprowadzamia obcych wyrobów. 
Co do ceny spirytusu. to sam produkt kosz- 
tuje tylko 10 proc., a podatki 90 proc. Bylo- 
by basdzej wakzne, żeby monopol ten był 
wykonywany przez konsorcyum producen- 
tów. Wogóle sacyalizm państwowy, wprowa- 
dzomy u nas przez okupantów  memieckich 
i austryackich, nie przyjął się u mas. Ludność 
przez owy azas odnosiła się i odnosi wrogo 
do zarządzeń władzy, a przecież w interese 
państwa leżałoby, żeby zostawić jak majwię- 
cej swobody dla handlu i przemysłu. Ostatnie 
zarządzemia ministra aprowizacyi wyrwołały 
ze wiszystkich stron żywe protesty i nezado- 
wołenie u ludności z rządu, co nie może 
wpłynąć ma zwiększenie zaufania do rządu, 
Ministerstwo handlu dążyło i w dalszym cą- 
gu dążyć będzie do kontaktu z Izbami handlo- 
wem i stanać sę będzie o regulowanie ze- 
wmętranego handlu pizez szereg mów | tra- 
ksatów handlowych. Zawarce ich napotyka 
na pewine trudności z powodu braku dat sta- 
tystycznych i płorwowzorów. D'atega zawie” 
ra sę je tylko na rok luh nawet ra pół roku ce 
em wypróbowania ich wartości a po ich do 
dahmim wyniku będą prolongwwane. Dotvch- 
czas mamy umowy handtowe z Austryą Wẹ- 
[grami Francyą, złą umowę z Czechami, a 
kończymy umowę z Rumunią, przystąp my 
też wikrótce do zawarca um»wy  hand!oweł 
z7 Rosyą a w Dpracowaniu są traktaty ham 
dlowe z Anglią i Włochami, ' 


Ze spraw ruskich, 
Lwów, 19 kwietnia. 


MEMORYAŁ STUDENTÓW UKRAIŃSKICH. 
Na wezwanie władz uniwersyteckich, zjawiła 
się u rektora dra Macheka delegacya studentów 
ukraińskich, złożona z Michała Matczaka, Józefa 
Filasa i Jana Moiseja, która wręczyła mu następu- 


gdyż musialby om |jjcy memoryał: 


„Ukraińska młodzież studencka, zebrana dnia 


— Kiddy słę można spodziewać zapro-|14 Pn. wysłuchawszy sprawozdania delegatów 


wadzewia wolnego handlu? 


— Wedle oświadczenia prezydenta mimi- 
strów i ogólnego przekonana, rok 1921 bę- 
dzie rokiem przejściowym od socyalizmu 
państwowego do wolnego handlu, co natural- 
nie nastąpić może tylko etapami, gdyż nagle 
przejście do wolnego handlu mogłoby neko- 
nzysinie wpłynąć na warumki ekonomiczne. 
Mimet więcej do jesieni roku bieżącego cta- 
tyzm zupełne zniknie, Początek swój musi 


Ukraińskiego Związku studentów z dnia 12 bm da 
rektora, odnośnie do stanowiska rektoratu co do 
wpisów studentów ukraińskich na uniwersytet 
Fwowski, nie rezygnując z zasadniczego stanowi- 
ska swego, zdążającego do otwarcia uniwersytetu 
ukraińskiągo, uchwaliła przedłożyć władzom mi- 
wersyteckim lwowskim następujące Żądania: 1) 
Studenci ukraińscy domagają się przywrócenią 
wszystkich praw, jakie mieli studenci ukraińscy, 
na uniwersytecie twowiskim do 1 listopada 1918 r., 
oraz d' puszczenia na uniwersytet fwowski wszy- 


wolny handel wziąć od wolnego handlu zbo- |stkich studentów ukraińskich bez żadnych zastrze 
żem i zemopłodami, Pod tym względem pa- żeń, 2) Wobec tego, że prawno-państwowa przy- 


iuje zipełna sednazgodność w radzie mw- 
Strów, a odnośna ustawa wpłynie w najbliż- 
szyłm czasie do Sejmu, Wywozić naturame 


należność Gałicyi wschodniej dotychczas nie roz- 
strzygniętą, rubryki o przynależn'ści pańgtwo- 
wej w kar'ach wpisu nie będzie wypełniać, wta- 


Że sprowa- |7boża dalej me będzie wolno, a przywozić je dza zaś uniwersytecka przy decyzyi pytania o 
za kilka miienów ibqdzie można tyiko za specvalnem pozwole- przyjęciu studentów ukraińskich na uniwersytet 
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„GAZETA WIECZORNA*. 


lwowski, winna powodować się wyłącznie wale 'dzającego kupno p. radcy dr. Kazimierza Bruchna|- 


dami pedagcg cznymi, odrzucając wszelkie moty- 
wy polityczne. 3) Studenci ukraińscy domiagają 
się dopuszczenia na uniwersytet lwowiski wszygt- ` 
kich profesorów ukraińszich, którzy wykładali na 
tym unrworsytecie do 1 listopada 1918. 4) Studen- 
ci ukraińscy oŚwiadczaję, że wszystkich studen- 
tów narcd w«śc. ukra ńskiej, wpisanych już na tu- 
niwersytet ukrarńwki, wważa się za zdrajców i ogła 
sza bezwzględny ich bojkot. 5) Studenci ukraiń 
cy oŚświadczają, że zgodnie z oświadczeniem rek- 
tora Pottechni::1 kw-wskięj przy wpisie na Poli- 
keclim kę twowską ne wymaga się od Studentów 
narodowości ukraińskiej wypełnienia rubryki a 
przynateźneści państw ws, jednakże s/udenci Po- 
litecha:ki lwowskiej tak dlugo dla sol. darności nie 
będą zapisywać się na Pol:techn'kę Fwowską, jak 
długo wszyscy studenci mie bedą dopriszczem dv 
studyów na uniwersytecie, 6) Studenci ukr, wy- 
brali specyałną delegacyę, której polecili doręczyć 
powyższe uchwały rakroratowi i prowadzić dał- 
sze rokcwania z władzami tniwersyteckiem!". 

W odpowiedzi na ten memoryal oświadczył 
rektor, że żądania powyższe sa mie do przyjęcia, 
a obstawanie przy nich ġest zerwaniem wszelkich 
pertraktacyi, Jedynym punktem, na który ewen- 
łualnie an żnaby było Się zgodzić, to niewynpełnia- 
nie nubryki o przynależności państwowej. Delega- 
cya oświadczyła, że od postawionych żądań, jako 
zasadniczych, odstąpić mie m że. 


PROCESY POLITYCZNE. 
Wyznaczoma ma dzień 18 bm. rozprawa prze- 


skiego na rzecz Polskiego Towarzystwa „Dz ec! na 
wieś" we Lwowie. 

„, Dola przedstawiciell prasy uroczysto 
ściach. Nie damyślają się może komitety urzą 
dzające wielke man festacye, jakie trudności 
musi zwaiczać dziennikarz, przybywający na 
nie w ceiu napisania sprawozdana. Na niedziel 
ną uroczystość otrzymała prasa wprawdzie za 
proszenta, ca już była zresztą znacznem, a 
rzadko zdarzającem stę ułatwierfńem; lecz każ 
dy ze sprawozdawców, dostawszy s'ę za kor- 
don straży, był po kiłkakrotnie spychany 
przez żołnierzy, j ao dość brutalnie, ze Stopni 
pomrka i odsyłany do publiczności. Niepodob 
ua było wytłumaczyć im, że przecież należy 
mam się jakie takie miejsce, byśmy — ne dla 
zaspokojenia zresztą swej cekawości, ale w 
celu spełniera abowązku — cokolwiek wi 
dzieć mogli, Powtórne zatem prosimy, by 


„,mistrze ceremonii w czase każdej uroczysto" 


ści zechcieli wyznaczyć prasie troche lepsze, a 
ściśle określone m ejsce. 

Wiadomości artystyczne. Aleksy Nowakow- 
ski, artysta-małarz, urządza wystawę swych C= 
brazów 20. bm. tj, we środę w domu Styki, plac 
Jura (róg Ziemiałkowskiego i pacu Jura), Wysta- 
wa otwarta od godzimy 10—5, 

Z komisyi ceramicznej. W lzb'e handlowej 
ł przemysłowej odbyło się onegdaj z inicyaty- 
wy kamisyi ceramicznej ogólne zebrame wła- 
Śccieli fabryki cegieł pod przewodn ctwem p. 


Nr. 5791. ` 


nym złodziejem po rczbiciu wozu kolejowego z œ 
krem usiłowali skraść jeden worek cukru, Horaką 
z zawodu woźnicę aresztowano,  Qędosz zaś 
zbiegł. 

Kradzież kont, W nocy 14. kwietnia, skras 
dziona na szkodę Michała Kozaka z Biłohorsze 
ozy parę komi wartości 76.000 marek. Śledz- 
twa w toku. : 

Pięćdziesiąte trzecie Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie akcyonaryuszów akc. Bamku 
hipotecznego, odbędzie się we wtorek 26. krw et 
mia 1921 o godz. 10 przed południem w gma- 
chu Banku hipotecznego we Lwow e. Akcyona 
rytuSze, którzy mają zamiar wziąć udzał w 
tem Walnem Zgromadzeniu, mają złożyć akcve 
najdalej do 11. kweinła 1921 r. Zamłkmięcie 
rachintków į bilans będą złożone trzy dn! przed 
Wałnem Zgromadzen em do wglądu dla akcya 
naryuszył 

Sh- > 

Czasopismo automob'lowe. Wychodzi już 
rok drugi w Krakowie (©ij'rska 4), jako wyw 
dawnictwo spółki Eshape. Na łamach tego mie- 
sięcznika, zasilanego artykułami wybitnych fa: 
chowców, omawiane bywają sprawy odnoszące 
się do mutomobilizmu, lotnictwa i pokrewny h 
gałęzi technicznej wiedzy. Sprawy te obecnie 
interesują nie tylko fachowców, ale także sfery 
handlowe. Lotnictwo i automotilizm w ruchu 
Fomunikacvjnym odg-ywaią już obecnie olbrzymią 
rolę, a mają przed sobą świ:tną przyszłość. Cza- 
sopismo automobilowe, które poucza, a zarazem 


ciw ks. dr. Jurykowi odroczona została na mai Reisa. Celem tego zebrana było urgulowanie | inf rmuie, powinno się więc znaleźć w ręku za- 


br. z powrdu choroby oskarżnego. 

W sprawie karnej dra Karczmarczyka i tow. 
z Łemkowszczyzny, pclecono sędziemu Śledcze” 
mu uzupsłniemie dochodzeń. 


O WYBORY DO IZBY ADWOKACKIEJ. 

Adwokaci i kcncypienci narodowości ruskiej 
wwotłali na dzień 23 bm. o godz. 10 rano zgroma- 
dzenie w celu zajęcia stanowiska przy wyborach 
do lwowskiej Izby adwokackiej, które odbyć się 
uaa tego samgo dnia. 


ENTERT e e er WPEONĄOYEEWRWNRCE 
NADESŁANE, 


OSTRZEGA SIĘ 


rzed zakupnem konia, skraczionego nam w nocyz16 na 

7-g> b. m, maści czerw nej, o grzywi: swej. ogorie 

u o'y również s wym. Wyso ość: 170 ctm. Lat sie'm. ' 
GLOBUS", Międ ynırodaowe Tow rz. tra sport wo, 
sp łka z ogr. odp. w Strvim. 112.2 


BILETY na przedstawienie! 


| 


pa 66 w SALI 
DY A BYK Colosseum 
95 są już do nabycia 11247 


w Biurze Dzienników i og'oszeń HENRYKA 
BUCHSTABA, Legionów 21. 


ER "©"YONURRE 
RROCIAA, 

Renrertujr teatru mielskiegos 

Wtorek 19, kwietna 6 7 w.: „Incognito". 


Środa 20. kwietna o 7 W.: „Twarz i ma» | 
« — nowość, 


h 


ska 
—a— 


Polski Komitet „Dzieci na wœ“ otrzymał, 
zatwierdzen e przedłożonego władzom statutu, 
Polskiego lowarzystwa „Dzieci na wies“. Jako 
członkowie zarządu perwszego Są czynni: S.l 
Abrahamowa, ks. arcyb. B lczewski, H. Dehmelo- 
wa, A. Dębicka, dr. I. Dembowsk, Z. Fryl ng, E. 
Horwath, M. Kordasiew cz, K. Króliński, A. Kru- 
szyńska, L. Lang, B. Lewick. D. Majewski, F. 
Merunowicz, M. Mucha, K. Neumannowa, E. Phi- 
ip, dr. J. Poratyński. A. Rudnicka, W. Serbeński, 
S. Sokołowski, P. L. Stach ew cz, W. Szatkowska, 
F. Szczurkiew'cz. J. Szczyrek, F. Węclewska, A. 
Władyka. W. Włodz mirski, dr. Ł. Wołow cz. Naj 
pierwszem posiedzeniu w dnu 14. kw'etnia br. u- 
<hwałono prze ntabulowanie własności 10 mor- 
gów gruntu ned morzem w W elklei Wsi położo- 
nych z tymczasowego zap Su s» linię przeprowa- 


stosunku właśc cieli cegielń do żądań robotni- 
ków ceglarsk:ch. Nad referatem p. dr. Schön- 
felda rozwinęła stę obszerna dyskusya, w któ- 
rej zabierali głos pp. dyr. Turski, inż, Macki, 
Rohatym, Jaryczower, inż. Re's, którzy oświad 
czyli się za ugodowem załatwieniem żądań ro 
bamtków ceglarskich i za przyjęcam warum- 
ków, któreby adpow'adały rzeczywistym obec 
nym stosuqńkom gospodarczym a nie spowado 
wały podwyżki ceny tego najbardziej potrzeb 
nego dla odbudowy zurszczonego kraju mate- 
ryału. Omówioną również została koniecz- 
ność powołania do życ'a związku ceram czne- 
go i w tym celu wybrano dyrektoryum złożo- 
ne z pp. dyr. Turskiego, Reisa, i dż. Mackie- 
gò, które ua majbliższem zebran'u ma wystąpić 
z odpowiednimi wnioskami. Po zebrawu roz- 
poczęła delegacya fabrykantów pertraktacye 
z delegatami robotnków w obeoności dr. 
Herschtala, które przecągmęły się do późnej 


godziny. 
Ekshumacya zwłok śp. ppor. plota W. P. 


7 eskadry lotniczej Zygmunta Kostrzewskiego, | 


który dna 14. maja 1919 zgnął pod Kuliko- 
wem w loc rad meprzyjacielem odbędz € się 
w sobote dni 
tłyczakowskim z grobowca rodzny Motyłew- 
skich ma cmentarz „Obrońców Lwowa“. 

(—) Z żałobnej karty. Dziś rano o godz. 7 po 


krótkiej a ciężkiej chorobie zmarł we Lwowie se- 


nior adwokatów twcwskich de. Maksymilan So- 
kal, w 86 roku życia. 

(—) Samobójstwo. Wczoraj rano n godz. 7, z 
drug ego pietra realności przy ul. Pańskiej 27, rzu- 
cła się w zamarze Samobójczym Józefa Kub'n, 
Służaca p. Szeligowskich. Śmierć nastąpiła natych 
mast, gdyż czaszka Strzaskaną została o bruk. 
Zwłoki odwieziono do Instytutu medycyny sądo- 
wej. Przyczyna samobójstwa nieznana. 

(2) Kradzieże tramwajowe. Wczoraj w tram- 
wajach KD. keszonkowcy skradli: Naftule Gutt- 
mannowi 5400 mk., Ryszardowi Sobczyńskiemu 


1400 mk. i Saulowi Presserowi 2300 mk. W tym. 


Samym też tramwaju wczoraj jakiś kieszonkowiec 
wyc'ął Salomonow: kornblanowj k eszeń w kami- 
zelce į skradł portfel z 12000 mk. Równ'eż wczoraj 
w tramwaju ŁD. podczas ‘ścisku skradziono Ma- 
jerowi Karolowi portfel z 23000 mk. Jak na 
Lwów i ma jeden dzień, to chyba dość pokaźna 
lczba kradz eży tramwajowych. 

(—) Kradzież na dworcu kolejowym, Wiczo- 
raj wieczór o godz. 7 przytrzymały creana poli- 
cyjne ma dworcu czerniowieckim Jędrzeja Hona- 
ka. w chwili gdy wraz z Michalem Gędoszem, zna 


a 23. bm. o 10 rana na amemtarzu | 


,równo fachowców jak i kupców, interesując ch 
| się nowymi kierunkami lokomocyi i transportu 


0) OGŁOSZENIA 


A FCSADY IPRACJ À 


Droguerzystę starszego, rutynowanego detailistą poszu- 
kuie M szyń ki, Przemyśl. 111 


Apteka Iw-wska przyjmie sustentanta. Zgłoszenia pod 
„Natychm'ast* do Adm. „Porannej*. 11234 


M ESZKANIA, BDJXALI, SLI? 


1 L4 X P . 
bozal W śródmieściu LWOWA 
 kilkupokojowy— poszukiwany, 
Warunek niezbędny: Centrum han. 
we, parter. 11223 
Zależy na czase. Cera nie czyni różnicy. Of rty 


pod „Poważna insty veya b nkowa' sieruw:6 Biurą 
ogłoszeń Ungra, w W rszawie Senatorska 12. J 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


P<życ kę wojenną austryaczą lub węgierską kupuja 
płaci e iosa cens Czysz, Brajerowska 3. 11061 


. dlo 


Sypia'nia jasna w bardzo dobrym stanie, amerykański 
jawor, 2 łóżka, 2 stoliki nocne, 2 wkładki s atkowe, 
Psyche, 2 szafy za 1.0.00) Mkp. do sprzedania. Wia- 
domość: Potockiego 19, 2—4 pnp. 11244 

Ko tyum wełuiany (żakiet i saknia) najnowszy model 
ciemno"wiśniowy, zupełnie nowy na oaubę średniege 
wzrostu i tuszy, z pow du żałoby za 15.000 Mk. da 
aprzedaria. Wiadom«ść: Potockiego 19. 11245 

Woda sod - 

wa, syfony, 

Maszyny do 

wytwarzania 

wody sədo- 
wej, A-araty 
do! napełnia* 


Motory „DIESLA“ 
20 i 50 HP. 


Garnitury młocarniane — 
Maszyny | narzędzia -do 
nia, Flaszkijobróbki drzew œ — Maszy- 
syfonowe,Le-|TY ! narzędzia do obró > 


metali. — Wszelkie inue 
maszyny i artykuły żelazne 
poleca hurtownie i detailiez. 


A. M. KIERSKI 


S-ka z ogr. odp. 
Lwów, ul. Kopernika 4. 
Na żądanie wysyls sięcenniki, 

e iui 


monisdki, po 
cenach fa- 
brycznych 
dos'arcza na- 
tychm ast 
Karo! SCHOPPER i S-ka 
z ogr. odp. Biała-Bielsko. 


W" „GAZETA WIECZORNA”, m1 


WE AUTOMOBIL 


Wydzierżewię majątek z'emtki nawet będący odłogiem. 
Oferty: Lwow. Hole! Europejski 32. 11160 


Axuszerka p'zyjmuje panie na czas ałabości I wiele mz 
rad. Dys*recya. Lwowskich Dzieci 7 (d. Polna). 11235 


x r POT tną WON 


z nóg rąk i pach znakomieja msuwd i tapo- 
biega ım powszechnie znany 

g „ZUDO R W IN* 

w nud'?krch g situiem, wyrobu farmae, labor. „Apt. 

KOWALSKI” w Warszawie. Sprzedaż w aptekach. akla- 

dach apt rerjunery:ch. Sposób utycia dołączony da 


| skaliste, preszkewe i nawozowe, Lachówką 
w różnych gatunkach, lupeok azbeatowp”ce” 

i mentowy, Pupę dachową, Kerbolinoum, cegłę 

szemotową i mączię szamotową, 


Zamówienia uskutecznia szybko i atarannia po co 
nach bardzo przystępnych. 10792 


kowae, Podgórze i Goleszów, Gips murarski, 

sztukaterski, alabastrowy i modelowy. Wapno ci r4 p 
każdego pudelka. — Uwagi! Polecamy również wszelkia i ; 1 Aj 
inne preparaty Lab. Farm. An. Kowalski: go zy i ig r 


H rowe DIA | leke | Samam = mir f 

rzedstawicielstwo na Lwów sch Małopolskę >>2ŻŻŻŻ....2>>>->--2Ż——— j T k6 «c K 

F „OZON®, urt. Mar. Apt, Lwow, Kołłątaj: ©. M E > PRAGA“, BENZ „GAGENAU” 3 

4 solny 20/22, siarczany 66” i wszelk. innych koncentracyi, | l „SAUER h 

A © azotowy 27” i 36, mrówczany 85% t:chnicznie czyste; |Ą ag" ma na składzie firma Ś 

JA WW F © akumulaiorowy 22° i octowy 80° — chemicznie czyste; i 

CL glauberską krystaliczną I kaicynowaną, sa!miak proszkowany, || ` 4 $ 

A naftalinę w łuskach, witryoi miedzi I żalaza, szelak-orange, P | UN | INE Ii ( $ 
SODY krystaliczną, amoniakalną, kaustyczną i bicarbonat |j | z ogr. odp. 10575 

poleca do natychmiastowe dostawy w dowolnych ilościach || Kraków, ul Floryańska L 32 l 
3 b e a 


im JÓZEF JACOBSOHN, Krarów, Wrzzs'ńska 3. i Telese aa ren 22t | 


T<lofon Nr. 3065. 11049 Telogramy: „Józef Jacobsohn, Kraków“. 


X 


EAEAN | (KAPSULKI ŻELATYNOWE 


; z olejem rącznikowym, balsamem coraiv, olaum santali ost. 
į ind., oleum therebint. i t. p. CZOPKI glicerynowe, kakaowe we 
wszystkich kompozycyach i t. p. poleca do natychmiastowej ode 

| stawy P. T. Aptekom i Huriowniom Aptecznym 


„E? © IL: - I? FH AA [EB* 
bał || ir Luńwila Piopzwstiego i Borja Rilati 


ŻĄDAĆ wsz ĘDZIE! = a w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 98. 11222 


ar 
. C 


4 


e CE 7 
A ko dać: | KOTOM TOTS EEN sali i à AB G PA c bá 
PASTA „MAKYV' czięki swym wWiasnościom chemicznym czyni skórą NOGE TG —B 
= odporną na wilgoć, zapoblegi pękaniu i nadaje obuwin piękny połysk || 
= Fmeawiell m Kalpals:ę Jakób Werstandig, Rzeszów, Lani | CZAS OGROWIE brenumeraie! 
m 
T E TOWN OE | mu 0. | 


znoszącym oporu władcą jest Gugo, Mark:z K-k,| spadkowym. Siłą niezwykłą I sprytem udaje się 
Na srebrnym ekranie. mając długów po uszy — pragnie podreperować |przytem markiza wraz z damą, którą czuwała 
swą fortunę j w tym celu powziął Szatański plan.|nad Framceską związać cznurami jak baranów i 
UD AREMNIONE PL A NY P.módz musi mu Gugo. Arystokrata w zmowie Z | tak stawić przed sąd. Cały majątek przypada Fran 
5 atletą, z dyrektorem cyrku! „zk która wreszcie łączy się z ukochanym 
», Ale nad Franceską czuwa Roberto, Idzie więciswym Robertem, Buffalo i Bi] cczywiście biorą 
Za ORAZ z EEC o Ol, aby jego tdi z klóm usumąć, cie udział w rej uczcie, która przecież dzięki nim do- ' 
Lwów, 19 kwietnia. |Z7034c jego dobre serce, pisze tist, w którym sg- szła do skutku. Fabula ta rozgrywa się na wspa- 
mich wit podari ikisi KM ik sadka d most o rzekomej ciężkiej chorobie matki niałem egzotycznein tle. Sceny na arenie cyrko- 
= ; E e już Rderto, Maika chce się z nim pożegnać. Roberto |wei. na której walczą Gugo i Buffago wedże wymo 
Był on zawsze PI ris na "E otrzymawszy list, wyjeżcża natychmiast, Tymcza gów sztuki atletycznej, emocyonują widza i ścią- 
spokój r zpina się nad nami jak namot COKOWIY. | ssm fow Gugo pisze drugi list do Framceski, nasla. gna zapewne tych wszystkich, którzy sportem 
mie TT A Ą w. A gnębi nas, jak KOSZ- | drige pism. Roberta. W liscie tym Roberto żegna |tym Się interesują. Pocieszna, zwinna figura Billa 
Hd ok >" Fak z -_ kocha: ie i : *$1 Dziś kocha|w przeciwieństwie do swego towarzysza, wywo 
Więc wszelka radość, wszelki humor to ostoja |; HS a a RA AES con hue sałwy smiechu. Szalone iazdy samochodem, 
BEL Fo wę g fist i w tym nastroju ulega namowom markiza, nie| wrzucenie Bila z mostu do rzeki, niesłychana zrę 
„W wykwintnym Kinoteatrze „Kopernik“ uno- | wiedząc zupełnie, Że idzie w pułapkę. Nie o nią bo|czn'ść Buffala. który zarzuca sznur na Quga pę- 
si nas fan azya w odm emny świat i wywoluwe d- | wiem idzie, choć jest młcda i piękna, ale o spa- dzącego automobilem — budzą znów podziw | o- 
uy huner, nietrasobliwy śmiech swą dosk- małą, dek, Książę bowiem, jaj ojciec, umierając zapisa? klaski zachwyconej publiczności, Zaznaczyć jesz- 
świażą treścią jak dech poezyi, Świat to inny, zna cały majątek taj córua, której każe szukać, Ale o-|cze wypada urode artystki grającej, Franceskę.. 
ny nam tylko poaa a jednak de w nim CZATA pa:rzność czuwa! Guga piwal! raz w zapasach Film ten wyw” tal od pierwszej chwili mał. 
AO AE = + Z |dzięki swej Istotnej sile a następnie sprytowi ma- |sensacyę. gdy ukazały się potężne barki | musku- 
zak ec I ia iej ła e lego Bla ateta z miasta. ateta-amator., Ten k ły obu afletów, s 
mamoz Kok, Grigo, atleta j dyrektor cyrku Z Rane wal wraz z Bilem ocala Franceską, z k markiz 4 M2 
irony, z drugiej ry wai Guga, aileta-amator Buta przed upływem Omaczorego eń Ę s się za v 
to zwany i BU, mały chł. pczyna — oto główne po- żenić, chcąc zagarnąć majątek, Wyzyskując więc 
staci: Aa- kod M ro PE cza uprowadza ją markiz A swego cu z” 
Franceska i erto koc stę į właśnie to pałacn. Gdy Roberto wraca — zastaje próżne mie 
sobe prwiedzieli nie wiedząc, że w tej samej chwi szkanie. Zaczyna więc gwałtowne p- szukiwania os 
łczy'a uż miebezp'eczeństwo na nich. Bo Fran- w 'etrząc niecny plan Guga į markiza, Dzięki Buf- 
ceska, t' córka księcia! Zag'męła przed łaty i jao falowi i Billowi znajdują Franceskę i uprowadzają 
dziecko, dosia!a się do cyrku, którego ostrym, nie.ją, by stanąć przed świadkami i sędzią w sądzie 


ŻARÓWKI ELEKTR 


arwszo FRYCZA meta lo 


CZNE 


10591 i 
(oszczęGAGŚcIOwe) A 
wa wszys kich typach. 55 


ZASTEPSTWO | stale bogao zaopatrzony SKŁAD 


H :NRYK DORTHEIMER 


BIURO ZA I i ELEKTROTECHN. Kraków, św. Tom:sza 8. 


Precz z robactwem! 
Badyainj środzk do wytępienia wszelkiego radzaja roba:fwa 


= OWADOL = 


—Wszędzie do nabycia. — 
/PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ: 


DOM AN] LESERRIEWICZ | Sha 


krakowie, pl. uzczepański 2. 11047 
MEU zastępców na wię:sze m asta. 


ZNISZZGNE SKEBANE TREBA 


i złotnik, tws w, Soa.eskiego 1. ię — Kupuje też 
złoto, cre h ME FE; 4| 


z s, 


KI STAMPILE 


IVYKONUJE m 


naes francuskie, sng'e'skie, amerykańskie, wiedeń- 


skie i inne na SEZON LETNI 1921 w najwią<szym 


wyborze tylko u jeneralaege zastępcy 
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Talełon 83—29. 


D ntysta Dr. BAZĘ SAI 


Zurnale mód i formy 


powrócił Lwów, ul. A"ade- 


micka 3 — Wyjmowanic zę 
bów beż bólu, plomby, sztuczne zęby w złocie i ksu= 
ciusu. 9,32 


GOSPODARCZE, WARZYWNE, KWIATOWE 
poleca SKLA 2 NASON 0234 
Edmunda RIEDLA 
AUE LWOWIE, UL RUTOWS5SKIEGO 3. 
Tann a ne = viam op a nie, RE 


w Kialkowia: Rynek główny 25. 


zawiadamia, Że oprócz Istalejącyrh już Oddziałów w WARSZAWIE I 
TARNOWIE. otworzgł następujące Oddziaig, a mianowicie: 


w ŁODZI, przy ul. 
w STANISŁAWOWIE, pr .y nl. Sapieżyńskiej 16. . 
w BIELSKU, przy ul. Kolejowej 8. Oop: własny). 
w RZESZOWIE, przy ul. Jagiellońskiej 3 


Które podięży już cżynności f przeprowadzają = transalcye wchodzące w zakres działalności 


Na sretrnym ekranie. 


Joanna d'Arc. 
Sp lanie Dziewicy Orl:ańsxiej. 
Część druga w 6 aktach. Tatr świetlny „Apollo”** 


T.wéw, 19 kwietnia 1921. 


Przez zwycięstwo i tryumf wiodła ją droga 
ku męce! Pochyliły sę rrzed Joanną sztandary, 
które zabrowadziły bob aterkę Francyi do króla. 


— (Czego żądasz w najrodę ? — zapytał 
Karol Vil. 

— Aby wioska moja roizinna uwolniona 
została od podat.ów i by Eryk Trent odzyskał 
wolność. 

I po raz ostatni już w życiu odwróciła się 
Joanna od wiośn'anej swoj-j miłsści. A preci ż 
jak bardzo zadrżała 'boń dz ewicy Or eańskiej, 
kiedy przegląda ąc lupy wojenne, dotknęła mar 
łego krzvżyka, pamiytki owych dni, gdy leciały 
listki bia "ch st Vrótek... 


eea e ee o ea 
i Nakładem „Spółki akcylsci wydawnicze. 


Bruliem Soółki duk, „Praza* wi Sokola 4 


Moniuszki 1. 4. 


banki. rskiej. 


Więc ze ziamanem s rc:m odszedł rycerz: 


an ielski obdarzony wol'ością. A Joanna prze- 
żyła jeszcze jeden dzień tryumfu, gdy dosto nik 
koś icła kładł na ramiona Karola  gronostaje 
i purpurę, a na głowę jego koronę Francyi. Do- 
koła brzmia!y fanfary i entuzvastyczne okrzyki 
ludu, a Joanna d'Arc wznosiła duszę aż po tron 
Boga, w podzięce za wielką misyę, do której ją 
niebo rrzezn:czyło... 

Oto droga tryumfu! Teraz rozpocząć się 
miała droga męczeństwa i ofiary. Otoczona sie- 
cią intryg i podstępów, wpadła Joanna w ręce 
A glików i os arżona została o czary, A kiedy 
ta ęła p zed aeropagiem sędziów, nie chciano 
uznać rozkazu Bożego, który złotą aureolą spla» 
tał nad głową d:iewicy! 

Gdy Joannę d'Arc skazano na spalenie, 
król Francy otoczony zgrają f łszywych dorad- 
ców, przy czarze wina i kobietach, starał się za- 

łuszyć wyrzuty sumienia. Lecz wśród tej zmy- 
sły oszałamiającej orgii, o 'czuł słaby i bezwoln* 
ról, jak surowo sądz é będzie jego czyn hissto 
ya. Tymczasem da Joanny wznosił się już, s 0“ 
na któym spłon ć miał: wprawdzi > ciałc, ale 


Rsüasiur pam Dr, ROGER P a PA, 
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TT Hah b >na erki, na wieki już żyć miał 


w narodzie fra cuskim. U stóp tego stosu, co 
ognistym płomieniem opowiadał niebu o bólu 
istoty ludzkiej, żegnał się Eryk Trent z wiosen- 
nem marzeniem swojego serca. 

I zbudził się nagle Żołnierz angiźlski, co 
w śnie przeżył wieki... Zdawało mu się, że je- 
ką tu w okopach, płonie stos ofiarny Joann 

d'Arc! W chwilę potem zgłosił się jako ochotMik 
bardzo niebezpiecznego patrolu i więcej nle wrócił, 

Tak żo.nierz angielski spłacił stare winy 
swojej ojczyzny. 

Przepiękny ten film posiada naprawdę 
trwałą i pouczającą wartość. Oto przed nami 
colą gammą kolorów malowana karta historyi l 
Oto obraz życia zbudzony ze snu! Zda się, że 
tys'ące serc biją na nim przyśvieszonem tętnem 
i że pędzel czarodziejskiezo malarza umaczany 
był w krwi męczeńskiej... 

I dlatego, gdy znika wkońcu postać Dzie- 
wicy Orleańskiej, rozumie się jasno, że trwalszą 
jest ona niż wszystko real e na tym świecie, bo 
właśnie nieśmiertelna idea Joanny d'Arc powio» 
dla dzisiejszą Francyę w bój zwvcieski! 


Zastępca redaktora uacz, JERZY kURARSKA 


. redakioc: MARYAN MACHAISKE . 


